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m iejsca wiersza dwułam ow ego dla członków Tow okręg., p renu­
m erujących „Tygodnik" 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik roinlczy“ wychodzi w Sobotę każdego tygodnia.
Niefrankowanych listów nie przyjm uje się. Reklam acye nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskryptu winne 
być opatrzone podpisem  au tora ; nieumieszczonych nie zwraca się.

Zam ówienia na „Tygodnik", i ogłoszenia, przyjm uje Admini- 
stracya „Tygodnika", przy ulicy Garbarskiej 1. 7, artykuły zaś należy 
odsyłać do Redakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.
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SPRAWOZDANIE

z Posiedzenia Towarz. ogrodniczego
z dnia 5-go m aja  1894 roku.

Członków obecnych trzydziestu dwóch.
P o  zagajeniu posiedzenia przez przewodniczącego, 

sekretarz odczytuje pro tokół z poprzedniego zebrania, 
który przyjęty zostaje bez dyskusyi.

Prezydujący zdaje sprawę z działalności Wydziału 
za miesiąc ubiegły, podnosząc przedewszystkiem sprawę 
założenia biblioteki Tow., której potrzeba  dawała  się 
bardzo uczuć.

Na początek zakupiono dzieła następujące: Janko­
wskiego „Sad  i Ogród owocowy", „Ogród przy dworze 
wiejskim", „Sad przy chacie", Kaczyńskiego „Warzywa 
w inspekcie i W arzyw a w gruncie*. Oprócz tego p. profe­
sor Janczewski ofiarował: Kolba „Teorya ogrodnictwa* 
i Vilmorin’a „Les fleurs a Paris" , p an n a  Mieroszowska 
dw a dziełka własne, jedno  o ogrodnictwie ogólnem, a d ru ­
gie o hodowli roślin pokojowych. Przewodniczący z a ­
wiadam ia następnie zebranych, że do Wydziału na  
miejsce p. F reege’go, który wystąpił z b raku  czasu, 
wszedł p. Harlender, prof, rolnictwa i ogrodnictwa 
w  seminaryum nauczycielskiem męskiem. P an  H arlen­
der objął w Wydziale funkcyę bibliotekarza. Podniesioną

została następnie spraw a umowy z redakcyą „Tygodnika 
rolniczego*. Piedaktor tego pisma, pan L ippoman, ofia­
rował się drukować odczyty wygłaszane w T ow arzy­
stwie o ile one zgadzać się będą  z zadaniem i k ie run­
kiem tego pisma, co do innych zaś to Towarzystwo 
ogrodnicze drukować je  będzie kosztem własnym, z w a ­
runkiem jednak, że odczyt nie będzie przenosił pół 
arkusza druku.

Z kolei nastąpił odczyt p. Małeckiego „O bzach*. 
P re legent przedstawił liistoryę tej rośliny, jej gatunki, 
u praw ę i sposób użycia do ozdabiania ogrodów.

Przy wnioskach członków, zabrała głos panna  Mie­
roszowska i odczytała projekt ustanowienia  instytucji 
inspektorów ogrodniczych, którzy objeżdżaliby ogrody 
powierzone ich pieczy, udzielali rad  i wskazówek. W  dy­
skusyi, jaka  wywiązała się nad projektem panny Mie- 
roszowskiej, wzięli udział: pani hr. Rostworowska, pp. 
Kłus, Lippoman, Bieniasz, Janczewski, Harlender. Na 
wniosek p. Brzezińskiego, projekt odesłany został do 
Wydziału.

Posiedzenie zakończone zostało rozlosowaniem p o ­
między obecnych członków kilkunastu doniczek pięknych 
roślin pokojowych, dostarczonych z zakładu p. F reege’go.

Odczyt pani Mieroszowskiej umieszczamy poniżej.
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0 zaprowadzeniu pomołogów okręgowych.
Na posiedzeniu d. 5 kwietnia b. r. oznajmił pan 

przewodniczący, że subwencya Towarzystwa rolniczego 
dla objeżdżających okolice ogrodników została p o d w o ­
joną. Z nane mi są takie wizyty po wsiach pana  R ó ­
żańskiego, który acz z wielkim mozołem stara  się za­
chęcać do hodow ania  sadów i warzyw, daje w tym 
zakresie potrzebne nauki i przedstawia włościanom 
wynikające stąd korzyści; jednak  wykłady te prze- 
brzmiewają bez śladu, lub zaledwie owi rzadcy gospo­
darze wiejscy, którzy mają wyłączne w sadownictwie 
zamiłowanie, coś niecoś z nich zapamiętają, ogół b o ­
wiem słuchaczów nie dowierza, a naw et zaprzecza 
wszelkim dowodzeniom, dopóki ich prawdziwości d łu ­
goletnia praktyka nie potwierdzi. Na ludność wiejską 
najzbawienniej działa przykład.

Gdzie dziedzic lub proboszcz lubi ogród, tam  wie­
śniak zwykle zamiłowaniu temu wtóruje. Jeżeli więc w ich 
ogrodach ujrzy dobrze p row adzone drzewa owocowe, 
przynoszące korzyść, tam  i on za przykładem pójdzie.

Ale niestety! bardzo  mało jes t  takich ogrodów, 
zwłaszcza u jednowioskowych właścicieli i po p leba­
niach, w  którychby widzieć można, że niewielkimi 
środkami dojść można do pięknego, zysk przynoszącego 
ogrodu i sadu, byle te um iejętną ręką p row adzone były.

Ogrody, o jakich mówię (a one właśnie dla w ło­
ścian najbliższe i najprzystępniejsze), są z małym wyjąt­
kiem niepraktycznie zakładane, stosunkowo zawielkie 
do środków  na  ich utrzymanie przeznaczonych, z czego 
wynika, że ów kawał ziemi około domu figurujący jako 
I. klasa ogrodowa i dlatego najwyższy opłacający p o ­
datek, przynosi właścicielowi zaledwie dochód lichego 
pastwiska. Ogrodem takim zwykle nikt wyłącznie nie 
zajmuje się; jedni doradzają, drudzy krytykują, choć 
nie posiadają wiadomości, a robotnik i nawozy nie­
właściwie użyte, dużo kosztują. W ykonawcą zaś owych, 
w ten  sposób prow adzonych robót, - bywa najczęściej 
najnieudolniejszy członek ze służby folwarcznej, dla­
tego do ogrodu przydzielony, bo m ała z niego gdziein­
dziej obrada.

T ak  się dzieje, z małym wyjątkiem, naw et u w ła­
ścicieli gospodarstw  dosyć zamożnych i dobrze p ro ­
wadzonych, a przecież te zaniedbane sady mogłyby 
być w owych gospodarstwach źródłem znacznego d o ­
chodu.

Ale obywatel, przy obecnych tak ciężkich stosunkach, 
musi bardzo oszczędzać, na prawdziwie dobrego ogrodnika 
go nie stać, trzymać zaś niby — ogrodnika, który nic nie 
umie, jes t  rzeczywiście groszem wyrzuconym. Z tego 
więc pow odu koszta na  ogród wyłożone zalicza się do 
zbytków, a pozostaną  one w tej rubryce dotąd, dopóki 
się nie obmyśli środków, które sprawią, że ogród nie­
wielki, prow adzony racyonalnie, przyniesie korzyść i przy­

jem ność właścicielowi, a gałąź tak  ważna w dobrobycie 
całego kraju, zajmie także znaczące miejsce w  ucywili­
zowaniu ludności wiejskiej.

Czyż tak  m a być dalej, abyśmy za owoce odda­
wali znaczne pieniądze obcym? Czyż u  nas inne świeci 
słońce, aniżeli na  Szląsku lub Morawach? Czyż nie 
możemy znaleźć na  to rady, aby mieć koło dom u przy­
jem ność  złączoną z pożytkiem, obok korzyści p rzeno­
szących o wiele poniesione wydatki.

Byłoby to praw dziw ą zasługą naszego T ow arzy­
stwa, gdyby poruszając tę kwestyę, zwróciło n ań  uwagę 
właściwej władzy, iżby ta  przez gorliwe środki zmieniła 
n a  lepsze — smutny stan krajowego sadownictwa, co 
jedynie o s iągnąć 'm oże  przez zaprowadzenie  o k r ę g o ­
w y c h  f a c h o w y c h  p o m o ł o g ó w .

Jeżeli ustanowieni zostaną o k r ę g o w i  p o m o -  
1 o g o w i e, to wówczas odczyty przez objeżdżających 
ogrodników, zamienione w naukę praktyczną i poparte  
rezultatem, przekonają  włościan o potrzebie nauki sa ­
downictwa, rozbudzą poszanowanie i miłość dla drzew 
w ogólności, a kraj inną przybierze postać.

Elżbieta Mieroszoivslm.

O D E ZW A .
Pow szechna wystawa krajow a we Lwowie ma być 

obrazem, o ile można dokładnym naszej pracy tak 
w  dziedzinie materyalnej, jak  moralnej. Obowiązkiem 
miłośników ogrodnictwa — dołożyć wszelkich starań, 
aby dział ogrodniczy Wystawy innym dorów nał i był 
ścisłym obrachunkiem  naszego dorobku i naszych braków.

Zawiązany w Krakowie wystawowy Komitet o- 
grodniczy na Galicyę zachodnią podjął się zadania, nie- 
tylko zachęcać miłośników ogrodnictwa tej części kraju 
do jak  najliczniejszego współudziału w Wystawie przez 
owoce i jarzyny własnej hodowli, ale 'także pośredniczyć 
pomiędzy nimi i Dyrekcyą Wystawy, przyczyniać się 
do wyjednania możliwych ułatwień w obesłaniu Wystawy, 
oraz nieść pom oc potrzebującym jej wystawcom.

Z najgłębszem przeświadczeniem, że kraj nasz p o ­
siada wszystkie warunki, aby ogrodnictwo przestało być 
mniej lub więcej kosztowną zabawką, a rozwinęło się 
w w ażną latorośl krajowej produkcyi, zapewniającą d o ­
brobyt licznej ludności i przezto powiększającą bogactwo 
kraju ojczystego, krakowski Komitet ogrodniczy odzywa 
się dzisiaj do wszystkich, którym podniesienie naszego 
ogrodnictwa leży na  sercu, aby uważając Wystawę nie 
za czczy popis, ale za obrachunek tego, co w kraju 
obecnie posiadamy, jak  najliczniej p roduk ta  własnych 
ogrodów na  Wystawę przesyłali. W  ten bowiem sposób 
będzie można nabrać  choć przybliżonego wyobrażenia 
o ilości i jakości naszej produkcyi ogrodniczej, p o ra ­
chować się z tem, co nam  rozszerzyć i rozwinąć na-
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leży, a czego zaniechać w ypadnie. Będzie m ożna p o ­
znać, jak ie  odm iany ow oców i w arzyw  są hodow ane 
na  w iększą skalę i w jak im  dzieje się to  celu. Będzie 
m ożna się w reszcie przekonać, jak ie  są w  kra ju  okolice 
najbardziej ogrodnictw u sprzyjające i jak ą  w nich dzia­
łalność m a rozw inąć krakow skie T ow arzystw o ogrodni­
cze, którego celem jest postęp  ogrodnictw a w  tej 
części kraju.

Poniew aż m niejsze kolekcye są  bardziej pouczające 
niźli wielkie, przeto K om itet uw aża za konieczne zw ró­
cić uw agę, że na  W ystaw ie będą  rów nie pożądane k o ­
lekcye z kilku odm ian, jak i liczniejsze. U prasza zarazem , 
aby z ow oców  większych nadsyłano niem niej jak  10 
sztuk każdej odm iany, z m niejszych 20. M ają one być 
oznaczone nazw am i um iejętnem i, w  b rak u  tak ich  m iej- 
scowem i, w ostateczności i bez nazw , a K om itet dołoży 
starań , aby ten  brak  uzupełnić. N adto  pożądanym  jest 
wykaz ilości drzew  hodow anych, dochodu czystego, 
które  one przynoszą, oraz oznaczenie gruntu , na  jakim 
sad je s t  założony.

Zgłoszenia przedm iotów , k tó re  m ają pójść n a  W y­
staw ę, pow innny być przesłane p rzed  1-szym  lipca 
pod  ad resem : „Krakowski w ystawowy K om itet ogrodni­
czy, w lokalu T ow arzystw a rolniczego — G arbarska 7 “ . 
Sam e natom iast przesyłki owoców, warzyw, drzewek 
owocowych, p rzerobów  owocow ych (susz, pow idła, w ina 
i t. p .), sk ierow ać należy w prost do .Dyrekcyi W ystawy 
i wysłać je  pociągiem  pośpiesznym  na tydzień przed 
dniem  otw arcia W ystawy okresow ej. R ozpakow aniem  
ich  i u łożeniem  zajmie się kom isya instalacyjna ze w spół­
udziałem  D elegata krakow skiego K om itetu. Owoce p o ­
winny być w pap ier obw inięte i sieczką ściśle, w skrzyn­
kach zapakow ane. Na każdym  należy wypisać tuszem  
lub a tram entem  num er odm iany; w dołączonym  zaś 
spisie, po trzeba  przy odpow iednim  num erze podać 
nazw isko odmiany.

O kresow e wystawy ogrodnicze, w których Kom itet 
pośredniczyć pragnie, będą  dw ie: od 25 s ierpn ia  do 
10 w rześn ia  i od 24 do 30 września.

Zebraniem  owoców hodow anych przez włościan 
i ich wysyłką na  wystawę, zajmie się K om itet przez 
sw oich delegatów  i up rasza  wszystkich lubow ników  sa­
dow nictw a o poparcie  przedsięw ziętych w tym  kierunku 
usiłow ań.

W  K r a k o w i e  d. 25 kw ietnia 1894 r.

W imieniu ogrodniczego Komitetu w ystaw ow ego
Edward Janczewski 

Przewodniczący.

---------------•OOCkJ > * § < ~ > £ « < 5 > 0 <><>c---------------

Jakie krowy opłacają lepiej paszę, wielkie czy małe?
Z astanaw iano  się już nieraz nad  pytaniem  pow yż- 

szem , nigdy jed n ak  nie przeprow adzono  p rób  tych z d o ­

stateczną ilością bydła. P róby  w ykonyw ane choćby naw et 
najdokładniej z 2, 3 lub też i 4 sztukam i, nie m ogą być 
wzięte w rachubę w  zastosow aniu  praktycznem , z p o ­
w odu zbytniej ich zależności od indyw idualnego wpływu 
tych kilku zw ierząt.

Chcąc otrzym ać korzystny dla praktyki rezu lta t, 
należy p osta rać  się o znaczniejszą ilość krów  zdrow ych 
i norm alnie zbudow anych, należących do tej sam ej lub 
zpow inow aconej z n ią rasy, będących mniej więcej 
w jednym  wieku, w jednakow ych w arunkach hodow li, 
wycielonych w tym  sam ym  czasie bez następnego s ta ­
now ienia, i k tórych żywa w aga w stanie chudym , jak  
najm niej różnić się pow inna. Nie łatw em  je s t zadanie 
znaleźć kilkanaście sztuk bydła odpow iadających w szyst­
kim tym  w arunkom , wielce więc pouczające są dośw iad­
czenia p. J. B ran d t’a, k tó re  przeprow adził z 30 świeżo 
wycielonemi krow am i, ofiarow anem i m u w tym  celu 
przez zarząd dóbr sąsiednich, a zakupionem i w W ipp- 
thale, gdy były na  ocieleniu, odpow iadających zatem  
w zm iankow anym  wymaganiom.

P ostanow iono przeprow adzić  3 próby, z których 
każda trw ać m iała dni 28. P ierw sza z nich m iała na 
celu w ykazanie, jak  przeciętnie opłaca się pasza  w go­
spodarstw ie m lecznem  przez krowy duże, a zatem  ciężkie, 
a jak  przez najm niejsze, a zatem  najlżejsze, jeżeli w  o- 
góle przy jednostajnych  w arunkach zew nętrznych, pasza 
ta, nie różniąca się w niczem  tak  pod  w zględem  jakości 
jako  też ilości swojej, użytą będzie ad  libitum  t. j. w  do­
wolnej każdorazow o ilości; podczas gdy przy drugiej 
próbie, przeprow adzonej w 70 dni po zm ianie paszy, 
tak duże ja k  i m ałe krowy przy doskonale zachow anej 
jednostajności stosunków  pod  w zględem  starań , u trzy ­
m ania, jakości paszy i zestaw ienia jej, dostaw ały i nadal 
taką  sam ą ilość karm y, jak ą  w pierw szych dniach próby 
zjadały do szczętu, z dokładnem  jej następn ie  odw aża­
niem. Gdy przy 2 i 3 prób ie  w arunki utrzym ania, j a ­
kości i ilości paszy, pozostały  zawsze te  sam e, m ożna 
było zatem  badać jednocześnie wpływ stosunków  m ete ­
orologicznych oddziaływ ujących na  wydzielanie się mleka. 
W  końcu, z wyników próby pierw szej w nioskow ać było 
m ożna, w jakim  stosunku karm a n ie jednosta jna  co do 
jakości swojej, stoi w obec produkcyi mleka.

T rzecia p róba, p rzeprow adzona po zakupnie, m iała 
na  celu wykazanie stosunku dojności krów  m ałych i d u ­
żych, w stanie niecielnym, oraz ich zdolności opasow ej. 
W ybrano do próby 15 najw iększych i 15 najm niejszych, 
z najlepiej dojących się krów  i postaw iono je  w  oso­
bnych przegrodach , ale w tej samej stajni, przestrzegając 
jaknajściślej, by tak całe utrzym anie, jak  i s taran ie  o- 
koło nich n ie  różniło się w niczem.

Ilość żywej wagi krów  w ielkich w ynosiła przy 
próbie  pierw szej 7425 klg., m niejszych 5475 klg., czyli 
przeciętnie w ażyła jed n a  sztuka 495 lub 365 klg. P rzy  
ostatecznej p róbie  p rzeciętna żywa waga każdej sztuki 
wynosiła u krów  wielkich 547 klg., u m ałych zaś 444 klg.
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R ó ż n ic a  w ag i n a  p o cz ą tk u  i p rzy  ko ń cu  każdej p o je -  
dyńczej p ró b y  by ła  ta k  n ieznaczna ,  że n ie  zasług iw ała  
n a  uw agę ,  a  p rzyp isyw ać  j ą  należało  n ietyle zapaszen iu  
p e w n y c h  sztuk, ile raczej p ew n y m , n ieun ikn ionym  zre sz tą  
różn icom , co do s ta n u  n a je d z e n ia  się by d ła  p rz e d  jego  
w ażen iem .

K row y żyw ione  i do jo n e  były trzy razy  dziennie , 
m leko  ta k  dużych, ja k  też i m a łych  krów , z lew ane  było 
o s o b n o  i m ie rz o n e  codz ień  w p o łudn ie ,  a op rócz  tego 
co t rzec i  dzień  p rz e p ro w a d z a n o  m e to d ą  p r o f  S oxh le ta  
p r ó b ę  t łus tośc i  mleka. Jak  wielkie, ta k  i m a łe  krowy, 
były  do jone ,  czyszczone i żyw ione zaw sze  p rzez  te  sa m e  
dziewki. T e m p e r a tu r a  s ta jn i dochodz iła  najwyżej do 18 
lub  20° C.

Z es taw ien ie  paszy  służyło nietylko d la  byd ła  p r ó b ­
nego , ale i dla resz ty  k ró w  dojnych.

P rz y  I  i III p ró b ie  d a w a n o  dz iennie  n a  sz tukę :
Materyj s t raw n y c h

Substancyi Protci-
Tłuszczu

Bezaz li­
suchych nowców towych

40  klg. w y w aró w  żyt. 4-0 0-68 0-12 2-10
2 „ p lew  ze słom y jar. 1-7 0 0 3 o-o i 0-70
2 „ o tręb  pszennych}  

„ m ąk i . . . . /
2-6 0-36 0  09 1-32

1
30 „ b u r a k ó w  krajan . 3-6 0 1 5 0 0 6 1-89

2 „ p o t r a w u  . . . 1-6 0 T 0 0 02 0 6 2
10 „ d o ło w an y c h  liści

b u r a c z a n y c h . . 2-4 0-12 0-02 0-40
87 „ paszy  m okre j  . 15-9 1-4-4 0-32 7-63

S to su n e k  części pożyw nych  1 : 5'4.

W  czasie p ró b y  II zes taw ien ie  paszy  dziennej  dk
je d n e j  sz tuk i w ynosiło :

Części s t raw nych
Substancyj

suchych
Protci-

nowców Tłuszczu
Bezazo-
towych

6 klg. w ody  zmiesz. z}
4-0 0-68 0 T 2 2-10

40 „ w y w aró w  zyt. .)
2 „ p lew  . . . . 1-7 0 0 3 0 0 1 0 7 0

2 „ o lręb  żytnich .} 
„ m ąk i żytniej . /

2-6 0 3 6 0 0 9 1-32
1
1 „ kie łków  słodow. 0-9 0-19 0 0 1 0-4-5

30 „ d o łow anych  liści
z k u k u r u d z y . . 5-4 0-24- 0 1 5 2 1 0

2 „ słom y ow sianej 1-7 0-01 0 0 1 0-4-0
84 klg. paszy  m okrej  . 16-3 1-51 0 3 9 7-07

S to su n e k  części pożyw nych  1 : 5'3.

O prócz  6 klg. wody, k tó ra  zm ieszaną  była z w y­
w aram i,  nie d o s taw ały  k row y w  czasie  2-giej p ró b y  ż a ­
d n e g o  p ó j ła  i n ie  żądały  go wcale.

P o n iew aż  n ie  chodziło  tu  o zb adan ie ,  k tó re  p o -  
je d y ń cz e  sz tuki dużych  lub m ałych  k rów  op ła ca ją  lepiej 
paszę ,  gdyż n a  p y ta n ie  to  m oże  dać  tylko o d p o w ied ź  
p rzec ię tny  w ynik  p ró b ,  p rz e p ro w a d z o n y c h  ze zn aczną  
ilością bydła ,  nie rozdz ie lano  z a te m  paszy  n a  po jedyńcze  
sz tuki,  lecz z a d a w a n o  j ą  r a z e m  w  je d n e j  p rzeg rodz ie

15 k ro w o m  dużym, a w drugiej p rzeg rodz ie  15 k r o w o m  
małym.

O ddzia ływ anie  paszy  tej, czyli w pływ  jej n a  d o j-  
ność  wielkich i m ałych krów , w ykazu je  n a s tę p u ją c a  tabe la :

X )
o
Sh  CO 
ZL, ^

,__, o di— i M bB
<D-4-J

o

aj aj co
Ob

- a G CO
o

O
Cb

ci
’3  &o

c s S  SCO 
-  55

GO

, ci
O j O  

£ <u co
CS2 CG)
°  CO 
lO ^

OCG

CD
tb
CD

CO

a
£
>-»>
o
s - ł

T—H
_aj
•S

CS3CG
CC CD Pi cc 
. £ 

§  2 
a>> q
'o
CD M  
CS3

•m
O ‘n

CO

<b>

GO
GO

(>■
żo

co
GO

bBa>

CD£
K*~>

bB
3

O
C/l ^

3  ~cn a
N  g

GO

O©0
GO

O!>■
GO

lO
GO

LO
C b

CO
CD

r f  2 * 
O)

O  ^  
•r—r> *ES3OTj

3  
G °
3 2O ^

o
Q  rc>

bB

00
t>>

00
o

©

GO
Ói

CO

CD
GO
tb

lOt>>
CD

CDcp
cb

LO
GO
cb

+3 bB  
o j

* 3

3
G<D rj

G c/i 
G O<U -*-»-i; c/i

o j

<D

bB

'en ci 
O P .

a &
Q  rP

GO
G l

O
GO

LO
GO

LO
GO

G l
O
GO

Cb
Cb

CDO •
S-H
&

bB
°  12bB

O cn Sh G3 ■te Pi

oj
. rQaj <u 

OaiJP
5 IŁb B  ^

G
O O N3
a j  w

Q  33

1 klg. paszy  p rzy  p ró b ie  I k o sz to w a ł  62 cen t.
1 „  » » „ II „  67 cent.
Z tych  3 p ró b  w y p ro w a d z ić  się d a ją  n a s tę p u ją c e  

w n iosk i :  1) Mleko k r ó w  m ałych  było tłuście jsze, aniżeli 
k ró w  dużych. 2) R e zw z g lęd n a  p o t r z e b a  paszy  je s t  u
k ró w  dużych  w iększa ,  aniżeli u  małych, w  s to su n k u
je d n a k  do je d n o s tk i  w ag i żywej okazu je  się o n a  m n ie j ­
szą. 3) Małe k row y  d a ją  bezw zg lędn ie  m niej m leka,  
w  s to s u n k u  j e d n a k  do  swojej w ag i d a ją  tylko w  s tan ie  
chu d y m  w iększą jego  ilość ze znaczn ie jszą  za w ar to śc ią  
tłuszczu . 4) P rz y b y w a n ie  m ięśn i i t łu szczu  w  większej 
ilości, aniżeli to p o t r z e b a  d o b re g o  w yg lądan ia  k row y  
w ym aga ,  p o d n o s i  ilość żywej w agi i w yw iera  p rzez  to  
u jem ny  w pływ  n a  s to s u n e k  clojności do  żywej wagi, 
czyli n ie p o d n o s i  p ro d u k cy i  m leka, ale p o w o d u je  racze j
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obniżenie się tejże. 5) Jałowe, duże krowy posiadają 
własność dłuższego wydzielania mleka, małe zaś krowy, 
tracąc prędzej mleko, zyskują przy tej samej ilości paszy 
pod  względem opasowym. 6) Duże krowy potrzebują  
do wytworzenia 1 litra  mleka, albo zawartego w nim 
litrowego % tłuszczu, mniej paszy, aniżeli krowy małe, 
a właściwość ta  w zm aga się u krów dużych w miarę 
dłuższego peryodu ich dojności. 7) S tra ta  przy sp rze­
daży 10 krów dużych po całorocznem prawie ich 
u trzym aniu  wynosiła w przecięciu na  sztukę po 5 
złr., przy takiej samej ilości krów małych s tra ta  ta  d o ­
chodziła do 12 złr. Przyczynę straty tej szukać należy 
w okoliczności, że koszta zakupna i transportu  krów 
małych równie są znaczne jak  krów dużych, co przy 
mniejszej stosunkowo wartości bydła małego, cenę jego 
podnosi i obciąża.

Ponieważ próby powyższe wykazały, że krowy 
duże potrzebują  stosunkowo mniej paszy tej samej j a ­
kości do wytworzenia pewnej ilości mleka, że mogą 
być przez dłuższy czas z korzyścią utrzymywane, że 
nie pociągają za sobą znacznych s tra t  przy sprzedaży, 
a w  wielu razach pow odują  względnie mniejsze wydatki 
w hodowli, można zatem ostatecznie zawyrokować, że 
przy dostatecznym zapasie paszy korzystniej jes t  trzy­
m ać bydło duże.

Przy w spomnianych próbach, mających wyjaśnić 
przedewszystkiem kwestye opłacania paszy przez krowy 
małe i duże, zasługują n a  uwagę i inne jeszcze poczy­
nione spostrzeżenia.

Małe, k rótkotrw ające zboczenia w paszy, nie uw i­
doczniały się bynajmniej w dojeniu krów. Po  użyciu 
paszy w daw kach  stojących poniżej ilości przeciętnej, 
następow ało  zawsze zwiększenia jej i odwrotnie. Z na iz -  
niejsze przez kilka dni trwające zwiększenie paszy p o ­
ciągało za sobą obfitsze wydzielanie się mleka, które 
jednak  nie stało w stosunku ekonomicznym do kosztów 
zwiększonej karmy, to jest nie pokrywało ich wcale. 
Każdy naddatek  do tej ilości, k tó rą  krowy zjadały do 
szczętu i po której zachowywały jeszcze dobry apetyt, 
pow odow ał m arnotraw stw o paszy tak samo jak  i każde 
zmniejszenie jej. Najważniejszą bowiem rzeczą przy 
karm ieniu  bydła jest  zbadanie, czyli dobranie tej w ła­
śnie ilości paszy, która ma służyć do nakarmienia, ale 
nie przekarm ienia  bydlęcia.

Przedm iot ten da  się p rzeprow adzić  tylko na  d ro ­
dze praktycznej, a nigdy teoretycznej. W  doborze paszy, 
w wyszukaniu sposobu, jakim się ta  pasza ma przyrzą­
dzić, ażeby chętniej przez bydło spożytą została, sp o ­
czywa nieraz zagadka powodzenia . Każdy uczeń szkoły 
rolniczej potrafi zrobić zestawienie paszy z jaknajdo- 
kładniejszem zachowaniem stosunku części pożywnych, 
dużo jednak  upłynie czasu, zanim potrafi przeprowadzić 
korzystne żywienie bydła w  praktyce. Zawielki także 
kładą zwykle nacisk w pismach fachowych i książkach

naukowych, na stosunek części pożywnych, za mało zaś 
uwzględniają ilość przepisanej paszy.

Zmiana ciepłoty powietrza zewnętrznego tak 
długo nie miała żadnego wpływu na  dojenie krów s to ­
jących w stajni, dopóki tem pera tu ra  s ta jenna trzymała 
się między 18 i 19° C. Dopiero, gdy wskutek zwiększo­
nych upałów  około 20 i 23 sierpnia, tem pera tu ra  s ta­
jenna , pomimo usilnego przewietrzania stajni, doszła do 
22° ciepła, zaczął się okazywać ubytek mleka, który 
tak u dużych, jako też i małych krów wyrównał się 
dopiero wtedy, gdy powietrze zewnętrzne ochłodło na 
czas dłuższy i tem pera tu ra  sta jenna wróciła do zwykłych 
18 stopni. Innej przyczyny upadan ia  i wznoszenia się 
udojów znaleźć nie można było. Przekonano się, że 
najodpowiedniejszy stopień ciepła w stajni jes t  18 i 19°. 
T em p era tu ra  o 12° C., k tórą  prof. dr. Wilckens podaje  
w  swojem dziele: „Kształty i życie zwierząt dom ow ych11, 
jako wystarczającą, okazała się bardzo niedostateczną 
i była pow odem  ubytku mleka w czasie próby III, przy 
której warunki karmienia zachowane były takie same, 
jak  przy próbie II.

Deszcze i wichry nie wywierały żadnego wpływu 
na dojność krów, stojących w stajni. W  każdym zresztą 
razie deszcz mógłby oddziałać ujemnie na  wydzielanie 
mleka, tylko z pow odu użycia w takim razie zbyt wiel­
kiej ilości mokrej i zimnej paszy zielonej. Działanie 
to byłoby wtedy spow odow ane przeziębieniem narzędzi 
trawienia, a wskutek tego mniejszem wydzielaniem się 
płynów, potrzebnych do trawienia paszy. Oprócz tego, 
pasza mokra zawiera w sobie mniejszą ilość części p o ­
żywnych, nie Lak chętnie i w mniejszej niż zwykle ilości 
jedzoną bywa przez bydło i w prow adza  zawiele wody 
do organizmu zwierzęcego.

Należy jeszcze nadmienić, że krowy próbne zna- 
chodziły się w ciągu wszystkich doświadczeń w stanie 
zupełnego zdrowia, a w mleku ich nie pojawił się ró ­
wnież żaden błąd. 2T.

ROZMAITOŚCI.
Chcąc się przekonać o szkodliwym wpływie przy­

mrozków wiosennych na  pączki drzew owocowych, n a ­
leży przeciąć pączek poprzecznie. Jeżeli na  płaszczyźnie 
przecięcia ukażą się czarne punkciki, natenczas można 
być pewnym, że pączek już obumarł.

Kawałki żelaza i innych obcych c ia ł w paszy. 
Zdarza się często, że najpiękniejsza sztuka bydła ginie 
m arnie z pow odu połknięcia gwoździa lub innego p rzed ­
m iotu w paszy. Jeden  z weterynarzy badeńskich dow o­
dzi, że pow odem  wypadków tych jest popiół, używany 
przez gospodarzy do zasilania łąk. W  popiele tym znaj­
dują się nieraz ćwioki, kości, kawałki drzewa, kamieni, 
szkła, guziki, szpilki i różnego rodzaju blaszki, należy
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zatem dobrze go zawsze przesiać, zanim się rozsieje 
na  łąkę. Wymienione wyżej przedmioty, dostawszy się 
na  łąkę albo do kompostu, do którego używają zwykle 
śmieci pokojowych i ulicznych, znajdują się następnie 
w paszy i wraz z nią połknięte bywają przez bydło. 
Oprócz więc siania popiołu  przeznaczonego do zasilania 
łąk, nie należy również zaniedbywać dokładnego przej­
rzenia  ich po świeżem rozrzuceniu kompostu.

N iszczenie ślimaków. „Societe d ’horticu lture“ w M e- 
aux radzi używać otrąb  pszenicznych dla ra tow ania  
warzyw od tych szkodników. Ślimaki mają  tak wielkie 
upodobanie  w otrębach, że porzucając wszelkie pokarmy 
roślinne, grom adzą się masami około kupek otrąb po- 
nasypywanych po grządkach i mogą być tym sposobem  
z łatwością tępione.

N iszczenie perzu. „Baltische W ochenblatt"  zam ie­
szcza wiadomość o niszczeniu perzu zapomocą peluszki, 
której upraw a tak  korzystną okazała się w okolicach 
n ieodpow iednich dla koniczyny. Dla sprawdzenia  spo­
strzeżenia tego, zasiano zeszłej wiosny peluszkę w p e ­
wnej miejscowości jedynie tylko dla wypróbowania jej 
działania, przytłumiającego perz. Na żw irow atem  i mo- 
krern polu rozkrzewił się perz tak dalece, że nie można 
było spodziewać się już żadnej z niego korzyści. Tylko 
kosztowna uprawa, wycinanie i wykopywanie chwastów 
w czasie posuchy wstrzymało po części gwałtowny ich 
rozrost.

Zasianie peluszki i pozostawienie jej na  pniu aż 
do dojrzałości nasienia wytępiło perz do tego stopnia, 
że w czasie jesiennej upraw y pola zaledwie przy usil- 
nem staraniu można było gdzieniegdzie znaleźć słaby, 
wynędzniały korzonek jego.

Wypędzanie much ze stajen. Pismo „Das P fe rd “ 
poda je  następujące szczegóły, tyczące się przebywania 
much w stajniach i ich tępienia. Próby, przeprow adzone 
obecnie w zakładzie rolniczym w Góttyndze, dowiodły, 
jak  wielki wpływ na  siłę produkcyjną wywierają muchy, 
przebywające masami w stajni, Dyrektor stacyi próbnej 
w Getyndze, prof. dr. Lehman, stwierdził zapom ocą a- 
p a ra tu  Pettenkofera, że w czasie silnego napas tow ania  
bydła przez muchy, traciło ono dziennie ilość siły p ro ­
dukcyjnej, równającej się 1/2 klg. owsa. Nie jes t  to 
wcale ubytek nieznaczny wobec większej ilości bydła 
i w czasie długo trwających upałów  letnich. Aby się 
uchronić od tego, należy przeprowadzić  bydło do za­
cienionej stajni, k tóra  oprócz tego jes t  przewiewną 
i została pobieloną w apnem  z domieszką ałunu, (bardzo 
wstrętnego muchom). Wiele m uch wytępić można także, 
wieszając w stajni u powały wiązki bylicy, z których 
muchy łapią się później do worków. Doraźne jednak  
usunięcie m uch ze stajni może się tylko przeprowadzić 
zapom ocą chlorku wapna, który stawia się w stajni na 
noc na  deszczułce, pozatykawszy wprzód wszystkie o- 
twory i okna, z wyjątkiem tylko jednego. Muchy, p o ­
drażnione wstrętnym sobie zapachem, gromadzą się o ­

koło otwartego okienka i wynoszą się wszystkie na  
dwór, bydłu zaś zapach chlorku w apna  nie jes t  wcale 
szkodliwym.

Oznajmienia.
Intendantura c. i k. 1 Korpursu w Krakowie.

L. 3045.

DO N IE SI E NI E.
Skarb wojskowy ma zakupie zwyczajem handlowym we własnym  

zarządzie na rok 1894— 1895.
Dla magazynu zaopatrzenia wojska w Krakowie:

1.000 m etrów  sześciennych twardego drzew a opałowego 
a mianowicie:

a) na rządowy skład drzewa w bastyonie IV:
w miesiącu sierpniu 1894 . . 200 m. sześć.,

„ wrześniu „ . . 300 m. sześć.,
„ październiku „ . . 250 m. sześć.,

a  w miesiącach listopadzie i g ru d ­
niu 1894, styczniu lutym i marcu 
1895 p o ......................................................... 150 m. sześć.,

b) na rządowy skład w Zabłociu w mie­
siącu sierpniu 1894-...............................  100 m. sześć.

1. Dotyczące dokładnie ułożone propozycye sprze­
daży, które nie powinny na  krótszy termin zobowiązywać 
nad 10 dni, m ają  być wniesione najpóźniej do dnia 
25 czerwca 1894 r. o godz. 11 przed  południem  w b iu ­
rze In tendantury  1 Korpursu  w Krakowie, takow e mogą 
opiewać albo na  całą zwyż po d an ą  ilość albo n a  m niej­
sze partye i m a być w nich dokładnie oznaczony term in 
żądanej dostaw y; podan ia  te m uszą  być zaopatrzone 
m arką  stem plową na  50 centów. Zastrzega się, że z a ­
rządowi wojskowemu przysłużą prawo, także i oferty 
na  mniejsze ilości drzewa brzmiące przyjąć.

2. O dstaw a drzew a opałowego m a się odbyć dla 
K rakow a-Podgórza  według wskazówek dotyczącego Ma­
gazynu zaopatrzenia wojska w rządowych miejscach na 
skład drzew a przeznaczonych.

Odstawionem może być jako tw arde  drzewo o p a­
łowe: drzewo bukowe, grabowe, dębowe.

Sprzedaw ca m a  w swej propozycyi wyszczególnić, 
jaki ga tunek  twardego drzew a opałowego zamierza o d ­
stawić.

3. Odnośnie do jakości drzewa opałowego i innych 
ogólnych w arunków  przy załatwieniu obecnego interesu 
kupna  odsyła się w zupełności do tych postanowień, 
jakie zaw arte  są w zeszycie w arunków  sprzedaży (U - 
sance-Heft) wystawionym przez In tendan tu rę  1-go Kor­
pusu pod  L. 3045 z daty 25 m aja 1894 r. dla zakupna 
artykułów potrzeb  wojskowych zwyczajem handlowym,
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z k tó re g o  to  zeszy tu  je d e n  egzem plarz  w  b iu rz e  in te n -  
d a n tu ry  1-go k o rp u su , w b iu ra c h  m ag azy n ó w  z a o p a ­
trz e n ia  w o jsk a  w  K rakow ie i T a rn o w ie , ja k o te ż  we w szy s t­
k ich  p o litycznych  w ład z ac h  p o w ia to w y ch  i s to w a rz y sz e ­
n ia ch  g o sp o d a rc zy c h  g łów nych  (k ra jow ych) się zn a jd u je , 
i p rz e z  k ażd eg o  p rze jrz an y m  być m oże.

K raków , d n ia  25 m a ja  1894 r.
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Ogłoszenia.
Zarzad dóbr Szczurowa

rozsyła

PROSIĘTA 2i3 miesięczne
czystej angielskiej rasy „Jorkshire“ 

z gatunku Olbrzymiego 
parę po 25 ztr . w. a. (1- 5)

Ważne!
D la zm iany  w m a ję tn o śc i sw ej p o szu k u ję  d la  m ego 

n a d e r  do sk o n a łeg o  w zaw odzie  w iernego  sam .

Gorzelnika
od 1 lipca lub później w  p aro w ej go rze ln i posady . Ż ą­
d an ia  b a rd z o  u m ia rk o w an e .

Ł ask aw e oferty  p ro szę  n a d e s ła ć : (1 -2 )

Strojjsin pełn o m o cn ik  

Szaradowo pr. Zalesie. K sięstwo Poznańskie.

P ie rw szy  i n a jd a w n ie jsz y
Z A K Ł A D

w Austryi 
dla p rep a ra tó w  

w e t e r y n a r y j s k i c h

FRANZ JOH. KWIZDA,
c. k. au s tro -w ęg ie r . i k ró l.-ru m . d o s ta w ca  n ad w o rn y , 

Aptekarz okr. w  K orneuburgu  przy Wiedniu,
—A j  Założony w  roku 1853. A —

Odznaczony 2 złotemi i 13 srebrnemi medalami, oraz 9 dyplo­
mami lionorowemi uznania.

Kwizdy płyn odżywczy „Restitutionsfluid*
Woda do obmywania koni.

Cena jednej flaszki 1 złr. 40 centów  w. a.

: i
K w iz d y

Korneuburgski p ro szek  odżywczy,
d la  k o n i ,  b y d ł a  i o w i e c .

Cena pudełka 70 cnt., x/0 pudełka 35 cnt.

"  i
Kwizdy pożywienie posilne dla koni i bydła.

Pudełko o 5 porcyach 30 cnt., o 50 porcyach 3 złr., 
o 100 porcyach 6 złr.

Kwizdy kit  do kopyt,
sztuczny róg* kopytowy.

1 laska 80 cnt.

Kwizdy p roszek  dla  drobiu,
dodatek do karmy i 

środek ochronny
1 pudełko 50 cnt. w. a.

Kwizdy m aść  dq kopyt, 
przeciw kruchości i łam li­

wości kopyt.
1 pudełko a 400 gr. 1*25 złr.

.

Kwizdy proszek  dla świń,
d la  p r z y sp ie sz e n ia  tu c z e n ia  i ja k o  

śr o d e k  o ch ro n n y .

Małe pudełko 63 cnt. 
wielkie T26 złr.

Kwizdy balsam kresolinowy,
środek antiseptyczny 

i konserwujący kopyta.
1 pudełko a 500 gr. 110  złr.

Kwizdy mydło do siodeł,
ś r o d e k  do o c z y s z c z a n ia  i k o n s e r w o ­

w a n ia  s io d e ł i u p r zęż y  rz em ie n n ej.

1 pudełko 1 złr. w. a.

Uprasza się o zwracanie uwagi na powyższą markę ochronną 
i o wyraźne żądanie preparatów Kwizdy.

Prawdziwe dostać można w aptekach i drogueryach.

Do n u m e ru  dzisie jszego  za łączam y  d ru g i 
a rk u sz  „ S p ra w o z d a n ia  z Z e b ran ia  ogólnego  T o w a rz y ­
stw a  ro ln iczego  k rak o w sk ie g o " .
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Miinzera kosy karpackie w pakietach pocztowych
(3-11) JKsr* praw d ziw e ty lk o  

Składy fabryczne:

z tą  m ark ą  och ron n ą  ‘'isSlE

w e W iedniu i w  P aryżu .

P rzodują w handlu całego św iata przed wszystkiemi innem i sw ą naręczną formą, lekkością, równomiernym hartem, sporą ciętością i nie- 
zrównana trwałością ostrza.

Zrobione te  k‘osy z podw ójnie czyszczonej stali srebrzystej, którą otrzym uje się za pom ocą pław ienia najszlachetniejszych kruszców, 
a  której nieprześcigniona dobroć w 'te in  właśnie polega, że posiada najwyższy stopień hartu  a przytem  daje się doskonale klepać.

Kosy z tej stali m ają nieznacznie wklęsłą powierzchnię, są tęgie, silnie naszpanowane i sprężyste.
Ostrze kosy zaopatrzone jest ostrym  w całej długości na  włos jednakowo cienkim i szerokim naklepkiem (4 mm), co według 

orzeczenia rzeczoznawców jes t najpewniejszym  dowodem , że kosa rzeczywiście jest równomiernie hartowana i gibka.
Jednorazow e wyklepanie w ystarcza na kilka dni; ostrze zużywa się tak  powoli i tak nieznacznie, że raz brusikiem  zaprawiwszy 

kosę, m ożna kosić n ią 100— 130 kroków chociażby najtw ardsze zielska górskie i chwasty albo najgęstsze psianki.
W skutek tych oto zalet kosy karpackie Miinzera działają w tró jnasób tyle, co pierwsza lepsza kosa bądź krajow ego bądź z a ­

granicznego wyrobu. Z taką kosą w ręku  oszczędza gospodarz nietylko na groszu, ale też n a  czasie i zdrowiu.
Kosy karpackie Miinzera m ożna brać  odrazu n a  toczydło, a wówczas ich już naw et klepać nie trzeba; nie wyszczerbiając się, 

przecinają blachę i zapew niają kosarzowi zwycięstwo przy kaźdem koszeniu na wyścigi.
" Każda nasza kosa bez różnicy posiada wszystkie zalety, jakieśmy tu nadmienili, za co jak najsumienniej ręczymy.________________

Długość całej k o s y ......................... CO 65 70 75 80 85 90 95 100 105 Cm.

Cena jednej k o s y ............................ r — 1 0 5 1 1 0 1-20 1 3 0 1 4 0 1-50 1 6 5 1 8 0 2-— złr. w. a.

Na 5 kg. i d z i e ................................... 14 13 U 10 9 8 7 6 6 5 sztuk
1 brusik karpacki do ostrzenia 35 ct., —  1 m ło tek  do klepania 1 złr.

Kosy wysyłam y natychm iast odwrotną pocztą tylko za poprzedniem uiszczeniem należytości lub też za pobraniem pocztowem (Nach- 
nahm e). Porto  opłacam y sami, licząc sobie za to przy posyłkach nie przechodzących 5 kg. wagi tylko 30 Ct. Przy zakupnie 10 kos liczymy 
sobie tylko 15 ct., a przy odbiorze 20 kos ponosim y wszystkie koszta przewozu sami. Korespondencyę prowadzimy we wszystkich językach.

3dy zamawia u  nas kosy więcej gospodarzy razem , nalepiam y n a  każdej kosie karteczkę z nazwiskiem tego, dla kogo kosaGdy
przeznaczona M tinzei* i S p ó łk a  w e  W iedniu .

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Pszenica . .
Zyto . . .
Jęczm ień. . .
Owies . . .
Groch . . .
Fasola . . .
Bobik . . .
W yka . . .
Tatarka . . .
Proso . . .
Jag ły  . . . 
Kukurudza . . 
Rzepak . . .
Chmiel . za 56 kg 
Koniczyna n. czerw. 
Konicz. nas. biała 
Konicz. nas. szwedzka 
Siano z łąk . . .
Siano z koniczyny 
Słoma . . . .  
Kartofle hektolitr 
Okowita 75— 95°

„ kont. . . 
Masło . . . .

K raków
z dnia 5/6

T a rn ó w
z dnia 1/6

Rzeszów
z dnia z

Lwów
dnia 2/6

Wiedeń
z dnia

od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do
przecie

tnie

6-60 7-45 6 25 7 25 . 6-50 7-25 ____ _•__

5-90 6 5 0 ---•--- 6 10 6 20 — • — — •— —• — ---•--- 4-75 5 25 ---•--- ------ - — *— ---•---

4-75 5-20 ---•--- 6 10 6 50 ---•--- — -— ------- ---•--- 4 50 6— ---* — ---*--- —*— ---• —

6 50 7-44 ---•--- 6-75 7-10 --- — — •— ------- ---* — 6-20 6 60 ---•--- --- ' — — '— — * —
9 — l i  — — •--- 7-50 8-50 __•--- — •— — •— ---* — 5-50 8 — ---•--- ---*--- — -— ---•---

8 — 12-__ ---• — __*--- _  •— __•__ — •— — •— — • — — • — — •— ---• _ ---•--- — •— ---° —
_  '_ __•--- ---*--- 6 20 6 35 __•_ —•— — •— — •--- 7 — 8— ---’--- ---*--- — •— ---•---
__•__ _•--- ---•__ __•__ __•--- __•__ —• — — •— ---• — 5 25 5-60 ---• — --- .•--- — • — ---* —

6— 8— ---• — 7 50 8-25 _•--- —• — — • — ---*--- 7-25 7'75 — *--- ---*--- -------- ---• —

5 — 6— — * — 5-50 6 25 —• _ —*---
11 — 14— _*__ __*__ ------- __•__ — •— _  •— ---•--- —.-— — •— ---•--- -- •--- —*— ---*---

5-25 5 75 — --- 6 25 6 5 0 _•--- —• _ —•— ---•--- 5 25 5-75 ---•--- ---*--- ------ ---
— • _ ---•--- ---• — 10 50 11 50 ---' — —•.— —•— — *--- ---•---

_,__ _ __. __ _  •__ __*__ __•__ _•--- ---•--- ---• — ---'--- — • _ — *---
-- •__ --- ' --- — •__ ---•---

2'BO 3-50 ---•--- 2-20 2 40 — —

3 60 4-— ---• — — ■ — — < _ — •--- ------- — • _ — •— -- ’ — — ‘--- —------ ---* - — •— --- —
1-50 2 — ---• — 1-60 1-70 ---•--- ------- — •— — •— ---*--- ---•--- ---•--- --- — — •— -------

2 — 2'40 ---•--- 2 20 2'40 ---• — —•— — •— —•— ---*--- --*--- ---• — -- °--- ------- — ---

59 — 7 8 - _____ — •— — •— — *--- — •— —•— —•— ---• _ — •— -------
_.__ ---•__ ■ .. — *--- ---•--- '--- — •— ---• —

0-70 0-85 ---*--- -- •--- — •— —•— — •— — •— — 1— --*--- —— •

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


